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Telegraficzne wiadomości.
P a r y  i ,  22.  L i s t opada .  —  W e d ł u g  t e l egraf icznej  d ep es zy  z T u r y n u  

z dni a  21.  b. mieś  zos t a ły  tam ro zw iąz ane  i zb y ,  a m i anow ic i e  z p o w o d u  
p r ze g ł o s o w a n i a  n i c p zz yc hy ln e go  r zą do w i  w senaci e.  N o w e  w y b o r y  r o z ­
p is ano  na  dzi eń  8. G r u d n i a ,  a n o w e  izby  zg r o m ad zą  się dnia  19. Gr u dn i a .

T i m e s  d o n o s :  z W i e d n i a  p o d  dn.  19. b. ni. :  dnia  14. b.  m. we zwa ł  
książę s e rb sk i  r o s sy j sk i ego  konsul a  pa na  M u s z y n a ,  a b y  natychmias t  o p u ­
ści ł  B i a łog rod .

B e r l i n ,  24. L i s t opada .  — Naj .  Pan r ac zy ł  na dać  r adzcy  r e j ency j -  
ne inu  Dr .  G i i b l e r  t y tu ł  t a j nego  r a d zc y  r e j en cy jneg o .

B e r l i n ,  23.  L is t opada .  — W  mini s te rs twie  s t anu  o d b y w a j ą  się na -  
r a d y  w zg l ędem m o w v  od  t r onu.  W  niej  n ie  będz i e  w sp om ni ane  o za ­
kaz i e  w y w o z u  zboża!" W p r a w d z i w i e  pomi n i e  po l i t y k ę  z e w n ę t r z n ą ,  a le  
w y n u r z y  nadz i e ję ,  we  wzg l ędz i e  u t r zy m an ia  p o k o j u .

IŁróleslwo polskie.
w  a r s z a w a ,  d. 21. Li s t opada .  —  C z y t a m y  w d o d a tk u  n a d z w y c z a j ­

n y m  ( J o u r n a l  d e  St .  P e  l e r s  b o n  rg ) .
P e t e r s b u r g ,  d  1. L i s t o p a d a . —  W i a d o m o ś c i  od  g r an i cy  t ur eck ie j  

ze  s t r on y  zak auk azk i e j :
J e n e r a ł  ad ju t a n t  książę W o r o u c o w ,  d o w ó d z c a  n ac ze l ny  k o rp us u  

k a u k a z k i e g o ,  p rze s ła ł  J e g o  C C S . Mości  r apo r t  na s t ępu j ąc y  z d a ty  19. 
P a ź d z ie rn ik a  (v. s.)  — . .O t r z y m a ł e m  z O z u r g e t ,  r a po r t  od  g u b e rn a t o r a  
w o j e n n e g o  z Ku ta i s  z d a t y  16 .  Paźd z i e rn i ka ,  w k tó r y m  donosi ,  źe T u r c y  
r o z p o c z ę l i  kroki  n i ep r zy j ac i e l sk i e  p r ze c i w  nam w n o c y  z 15. na  16 .
0  pó łno cy ,  n a p ad e m  i wzi ęc i em p o s t e r u n k u  S g o  Mikoła j a .  N a pa d  by ł  
w y k o n a n y  o p ó ł n o c y  p r zez  b a n d y  l i c zne ,  p r z y b y ł e  w  części  b r zeg i em 
m o r z a ,  a w  części  w sza lupach.  — P o s t e ru ne k  Sgo  Mik o ł a j a ,  nie  b y ł  
u w a ż a n y  j a ko  fo r t y f i k ac y a ,  a tein mniej  j a ko  zd o ln y  do  w y t r z y m a n ia  
a t aku  r ze czywi s t ego .  N ig dy  leź nie b y ł  u z b r o j o n y  w  a r l y l e r y ę ;  a le  p o ­
n i e w a ż  bacząc  na j ego  po łoże n i e  m i e j s cow e ,  o b e j m o w a ł  z n ac zn y  skł ad  
ży w n o śc i ,  k ló i ą  tamże  zwiez iou o  w  rozm a i tyc h  e p o k a c h ,  u z n a n o  za k o ­
n i ecz ne  t r zy m ać  się w  nim o ile doz wa la ł a  możność ,  d o p ó k i b y  nie m iano  
czasu d o  w y w i e z i e n i a  c a ł ego  tego zapasu.  C z a s u  z a b ra k ł o  do  w y k o n a ­
nia p o w y ż s z e g o  z a m i a ru ,  a po n i ew a ż  oddz i a ł  t am z os t a w i o n y  sk ł ada ł  
się t y lko z 2ch  n ie l i c znych  komp an i i  p u łk u  l in iowego Nr .  12,  z w o j sk  
m o r za  C z a r n e g o ,  z  oddz i a łu  mi l i eyan tów  i k o z a k ó w  z 2ma  p o lo w e m i  
dz ia ł ami ;  a n ad t o  zost ał  a t a k o w a n y  n i e s po dz i e w an ie  w no c  b a r d z o  c iemną
1 o t o c z o n y  ze wszech  s t r on  p r zez  si ły zn a c z n e ;  n iemógl  z a t em ani o p rz e ć  
się na mie js cu ,  ani wyco fać  się w p o l e ,  z p o w o d u  c i em nośc i  nocy .  Uo-  
w ó d z c a  tego oddz i a łu  p o w o d o w a n y  uczuc i em  poś w ię ce n i a ,  w la śc iwcm 
ka ż d e m u  o f i cerowi  rosy j sk i emu ,  n iechcia!  u ła twić  sw eg o  o d w r o t u  p o r z u ­
cen i em 2ch dziat  j em u  p o w i e r z o n y c h ;  oddz ia ł  w ięc uległ  z h o n o r em .  — 
Z  w o j sk  k tó r e  z a j m o w a ły  po s t e ru nek ,  zdo ł a ło  się t y lk o  ocal i ć  k i lku  mili­
e y a n t ó w  i o k o ł o  30  ż o ł n i e r z y  z 3ma  of i cerami ,  powiąksze j  części  ranni ,  
k t ó r z y  p r zer żnę l i  się z ba gn e t e m w  r ęk u  p r z ez  b a n d y  n iep rzy j ac i e l sk i e ,  
i p r zy b y l i  do  O zu rg e t .  D w a  działa  w p a d ł y  w  r ęce  T u r k ó w ,  i wszys tk i e  
m ag az y n y  na tychmias t  p r z ez  t ychże  spa lono .  — J e u e r a ł - m a j o r  książę Ga 
g a r y n ,  k t ó r y  zn a j d u j e  się w  O z u r g e t ,  sp o dz i e w a  się t akże  n a p a d u  na 
i n ny ch  p u nk t a c h  g ran i cy ,  a w zm ac n i a j ą c  ś rodk i  p r zeds i ęw z ię t e  dla  o b r o n y  
p ro w in cy i ,  ma nadzi e ję  p o w s t r z y m a ć  dalsze  p o s t ęp y  T u r k ó w  z tej  s t r ony .  
Bo l e śn i e  mi że r a p o r t  mój  o na sz y ch  dz i a ł an i ach  n i ep rzy jac i e lsk i ch  z  "kur­
kami ,  r o z p o c z y n a m  tym  w y p a d k i e m  dla nas n i e szczę ś l iwym ,  ale p o z o ­
s t a j e  nam nadzi e j a  w  przyszłośc i ,  i moż em  po wiedz i eć  jak w  r. 1812. :  Bóg 
ska r ze  na jeźdźcę ."

Na ty ch mia s t  p o  w y p r a w i e n iu  tego r a p o r t u ,  j ene r a ł  ad ju t an t  książę 
W o r o n c o w ,  o t r z ym a ł  za po ś r ed n i c tw e m  g u be rn a t o r a  w o je n n e g o  z K u ­
t ai s ,  r a p o r t  p u ł k o w n i k a  K o r g an o w ,  d o w ó d z c y  wo jsk  w  G u r j e ł u ,  k tó r y  
d o n o s i ,  że  s t o so wn ie  do  o t r zy m an y ch  ro z ka z ów ,  r u s z y w s z y  z O zu rg e t ,  
z  t r z em a  komp an ia mi  p u łk u  l i tewski ego  s t rz e l ców,  p lu to nem  ba t a l i onu  
l i n iow eg o  nr.  12 w o j sk  mo rz a  cza rnego ,  z d w o m a  dzia ł ami  po lo w em i  
i so tnią  m i l i e yan tów  G u r j e l u  ku nap ad n i ę t e m u  p o s t e ru n k o w i  ś. Mikołaja,  
w  pół  d rog i  do w ie dz i a ł  się z p e w n oś c i ą ,  że  p o  wa leczne j  7m io godz inne j  
o b r o n i e ,  po s t e r u ne k  ten j uż  w p ad ł  w  r ę ce  n ieprzy j ac i e l a .  T a  w ia dom oś ć  
n i e s p o d z i e w a n a ,  sk łon i ł a  p u łk o w n ik a  K o r g a n o w a ,  d o  p r zys p i e sze n i a  
ma r szu .  P r z e b y w s z y  wszys tk i e  z a w a d y ,  a zw łaszcza  p r z e p r a w ę  p r zez  
dw ie  r z ek i ,  o d k r y ł  na dw ie  w io r s t y  o d  po s t e ru n k u ,  n i eprzyj ac i e l a ,  k tó r y

się u k ry ł  w gęs tym lesie za mocn em i  za si ekami  z d r z e w a ,  i p o m im o  j ego 
l i c zebne j  s i ły w yn os z ąc e j  5,000 ludz i ,  po s t an o wi ł  na ń  u d e r z y ć

—  C z w a r t a  kamp an i a  s t r z e l ców i so tn i a  m i l i eya n tó w  G u r j e l u ,  roz* 
r z uc iw s zy  się w l y r a l j e ry ,  posunę l i  się s z y b k o  na za si ek i ,  p om im o  ż y ­
wego  ognia  k a r a b i n o w e g o ,  n i eda jąc  sami  ani  j e dn eg o  wy s t r za łu .  P o d ­
s u n ą w s z y  się b l iżej ,  dal i  j e d e u  s t r za ł ,  pu cze m rzuci l i  się z bagne t em 
i pa ł a szem w r ę ku  na  n i ep r zy j ac i e l a ,  k t ó r ego  wy pa r l i  z p o z yc y i  po  u p ó r  
c z yw e j  bi twie.  Nas t ępn i e  p o pa rc i  p r ze z  i nne  ko m p an i e  s t r ze lców,  o d ­
pa rl i  T u r k ó w ,  aż do  p o s t e r u n k u  ś, M i k o ł a j a ,  a n a w e t  nie z a w od n i e  b y  
i i by  wda r l i  się d o ń  na ich k a r k a c h ,  g d y b y  m os t  na baguis te j  r z e ce  S k u r -  
d ep  nie b y ł  znies iony,  co  p r z e s zk od z i ł o  p r ze j ś c i u  a r t y l e ry i .  —  Po t em 
ogień  k a r a b i n o w y  i dz i a łowy ,  n i eu s t aw a ł  z  o b u  s t r o n ,  i u t r z y m a n o  go 
z ży w oś c i ą  p r z ez  6. godzin ,  Za  nade j ś c i em nocy ,  T u r c y ,  k tó r ych  si ły 
co r az  bardz i e j  wz ra s t a ły ,  po  3c h -k ro (n i e  p r ó b o w a l i  u d e r z y ć  na naszą 
p o ż y c y ę ,  a le  za  k a żd y m  r azem o dp a r c i  zostal i  ze  s t ra tą  z n ac zn ą ,  i zo s t a ­
wili  p r z e s z ło  300  zab i t ych  na  p o lu  b i twy .  P u ł k o w n i k  K o r g a n o w ,  d o n o ­
sząc O tych  w szy s t k i c h  w y p a d k a c h ,  da j e  św i a d e c t w o  w a l e czn ośc i  w z o ­
rowe j  i n i e z m o rd o w a n e j  n i eus t ra szauośc i  2.  b a t a l j on u  L i t e ws k i e g o  p u łk u  
s t r ze lców,  p lu to n u  ba t a l j on u  l i u jow ego  nr .  12. ,  w o j sk  m o r z a  C za rn eg o ,  
mi l i cyi  G u r j e l u  i mi l icyi  sz l achecki ej  Ku ta i s ,  k t ó r a  się z nim po ł ąc zy ł a  
p r z y  t r zec im a t a ku  n i ep r zy j ac i e l a ;  szczególnie j  w ym ien i a  M a i o r a  Eck -  
ba iu n ,  d o w ó d z c ę  b a t a l j o n u ; kapi t ana  Jo g i e ł  z k o rp u s u  i n że n j e r ów  komu-  
n ikacyi  t l róg i m o s t ó w  ; p o d p o r u c z n i k a  a r ty le r y i  S aw ic k i e go  ; p o r uc zn ik a  
B e r y d z e w ,  i p o d p o r u c z n i k a  ks. E r y s t o w  z b a t a l j o nu  l i n jo w eg o  nr.  12. 
w o j s k  mo rz a  C z a r n e g o ;  po ru czn ik a  pn lk u  L i t ews k i e go  s t r z e l ców H a ń ­
sk i ego ,  śmier t e ln i e  r a n i on ego  na p o c zą t k u  b i t w y ;  p o d c h o r ą ż y c h :  Bo -  
gena  i P o p o w a  z t egoż p u ł k u ;  sz l abs-  kap i t ana  księcia K a i k h o s r o - Mike-  
l odze  d o w ó d z c ę  mil icyi  K u la j s u ;  p o d p o r z u c z n i k a  księcia  J e r z e g o  Nak a -  
s z y dz c  z mi l i cyi  Gu r j e lu ;  j ak r ad zc ę  h o n o r o w e g o  M o cza ba r i an i  na cz e l ­
n ika o k rę gu  O z u r g e t ,  k t ó r y  o dd a ł  wie lk i e usługi  p r z ez  swą  zna jom ość  
m i e j s co wo śc i ,  i p i z e z  w z o r o w e  ro zp o r z ą d z e n i a  —  S t r a ty  n a s ze ,  we  
wszys tk i ch  t ych  r o z p r a w a c h ,  w y u os zą :  1 ob e r - o f i c e r ,  48  ż o ł n i e r z y  i 14 
mi l i eya n tów  z ab i t y ch ;  2  o b e r  o f i c erów ,  79  żo łn i e r zy ,  o r az  2 o b e r  of icc-  
c e ró w  mi l i cy i ,  i 48  mi l i e yan tów  r a n i o n y c h ;  r a z em  w zab i t y ch  i r a n i o ­
n y c h  194 l u d z i . —  G u b e r n a t o r  w o j e n n y  K u t a i s u ,  d o d a j e  do  r a p o r t u  p u ł ­
k o w n ik a  K o r g a n o w a ,  źe o p r ó c z  st rat  z a d a n y c h  n io p r zy j a c i e l o w i ,  dzięki  
ś w ie tn e m u  zw y c i ę s t w u  o d n i e s io n e m u  p rz e z  t ego s z t a b - o f i c e r a , T u r c y  
st racil i  p r z e sz ło  1,000 ludzi  w  zab i t y ch  i r a n i o n y c h  p r z y  a taku  na pos t e  
r un ek  ś. Mik o ła j a ;  że  o b r o n a  o d w a ż n a  g a rn i z on u  za s ł ugu j e  na ws ze lką  
p o c h w a ł ę ,  i że  w  tern bo h a t e r sk i c m  dzie l e  p o ru c z n i k  ks.  J e r z y  Gurj e l i ,  
z mi l icyi  G u r j e ł u ,  n i e be zp i ec zn i e  r a n i o n y  g łó w n ie  się odzna czy ł .  —  K o ń ­
cząc ,  j en . - ad ju t an t  ks. W o r o u c o w ,  d o d a j e ,  że  w d. 20.  Pa źd z .  nie miano  
j e s zcze  w  Tyf l i s i c  ż adne j  w iad omo śc i  o k ro k a c h  n i e p rzy j ac i e l sk i ch  na  
i n ny ch  pun k t a ch  g rani cy .  (R u sk i  I n w a l id ) .  (K.  W . )

I lo s sp a .
Z nad  gran i cy  polskie j  pi sze  Na t i ona l  Ze i l uug  p o d  dn i em 22.  L i s t o ­

p ad a :  D aw n i e j  donos i l i śmy ,  żc p o w o ła n i e  p i e rwsze j  i d rug i e j  r e z e r w y  
w R os sy  i nie nastąpi .  T e r a z  d o w i a d u j e m y  się z p e w n e g o  ź r ó d ł a ,  źe n a ­
we t  na u r l op i e  zo s t a j ących  nie  zw o ł an o .  W s z y s t k i e  p r z y g o t o w a n i a  d o ­
p i e r o  czyn i ą  na p r z ys z ł ą  w iosnę .  O  o lb r z y m ic h  p r z y g o t o w a n i a c h  na w o j ­
nę nie s ł ychać  t e r az  z głębi  R o s s y  i, t y l ko  t r zy  k o rp u s a  są c zy nn e ,  Li i -  
de r s a ,  D an n e n b e rg a  i O s t e n  S a c k e n a ,  o p r ó c z  t ego o dd z i e l na  armia  K a u  
kaska.  Resz t a  armii  stoi n i e po r us z ou a ,  tak j a k b y  cesa r z  rossyjski  ż adne j  
n i e p r o wa d z i ł  wo jny .  W o j s k a  w p o łu d n i o w e j  t y lko  Rossy i  są c zynne .

G a z e t a  a u g s b .  p o d a j e  u a s t ę p u j ą c y  list z Pe t e r sbu rga  p o d  datą  1. 
L i s t o pa d a :  »S tó ł  na  chwi lę  zają ł  tut aj  miejs ce  d y w a n u .  K rę c ą c e  się s t o ły  
p r z e s z ły  now ą  f aze :  s t o ły  piszą.  P o s t ę p  t en  z ro b i ł y  w  Polsce .  U  nogi  
u m o c o w a n y  jes t  o ł ó w e k ,  s t o l i czek  jes t  ma ł y  i d w ie  o s o b y  wys ta r czają ,  
a b y  go w  ru ch  wpr awi ć .  W t e d y  py t an i a  z ada j ą  s t o l i k ow i ,  na k tó r e  od  
pow iad a .  D o św i a d c z e n i a  w  tern t a j emn iczem pa ń s t w i e ,  z a jmu ją  s zcze ­
gólniej  wyżs ze  t o w a rz y s tw a .  Mów ią ,  źe j e d n a  ba rd z o  b l i sko  t r o n u  sto 
jąca o s o b a ,  ma  zaws ze  p r z y  sob i e  ma ł y  s t o l i k o w y  warsz t ac ik .  Z resz t ą  
s t ó ł  j uż  jest  zużyty ' ;  d o  t ych  s a m yc h  do ch o dz i  się r e z u l t a t ó w  za p o m o cą  
de szc zu l k i ,  a wielu  b a d a c z ó w  o d rz uc a j ą  wsze lki e  m e d i a ,  b ior ą  p o  p ro s t u  
o łó w ek  l ub  p ióro  w  r ę kę  i pi szą  na j dz iwaczn i e j s ze  rzeczy.  I  t a k ,  k i edy  
po w ie r z ch n i a  t o w ar zy s tw a  r o z k o s z u j e  sob i e  p r z y  j asnem f an tazy i  św ie ­
t le ,  że lazne ko ło  w y p a d k ó w  p o s t ęp u j e  b e z  za t r zymania .  Z nac ząc e  s ł o w o  
wie lk iego  księcia na s t ę pc y  t r o n u  p o w t a r z a j ą  w s z y s c y :  »la gue r r e  est  ine-
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vitable, mais impossible-'. Mówią, że z tego wnosić można o n ieuniknio­
nym w y b u c h u ,  ale również i o prędkim ukończeniu  kroków n ie p rz y ja ­
cielskich. Szczególna rozeszła się tu  pogłoska o nieporozumieniu  mię­
dzy rządem tutejszym i amerykańskim co do sp raw y  japońskiej.  Jakaś  
fataluość przyw iązana jest do okrę tów  japońsk ich ,  przeznaczonnych  na 
w ypraw ę  japońską. P ierw sza wystana pom oc dopłynęła az do Indyi wscho­
dnich ,  ale uie mogła iść dalej. P rz y sze d ł  k tiry er przez S uez  z n iep o ­
myślną wiadomością. W y s ła n o  drugi ok rę t ,  ale ten osiadł juz na b r z e ­
gach augielskicb. Trzecia ' w ysy łka  dosięgła tylko Morwegii. Fregata 
osiadła, ale okrę t  mający s łużyć  do transportów, przepadł całkowicie. 
Na szczęście wielki maszt upad ł był na skały, i po tak im prow izowanym  
moście uratow ała  się osada. Jakko lw iek  w ichry żadnej różnicy między 
pawilonami uie czynią ,  i d a lekoby  było  krócej i naturalniej nieszczęścia 
takowe żyw iołom  przyp isyw ać ,  to jednak lubi człowiek bardzo  ludzi 
w takich okolicznościach winować. W  tym razie winę składają na księ­
cia M e n ż y k o w a ,  u trzym ując ,  jakoby  niedbał o m arynarkę .  Bząd n a to ­
miast zupe łn ie  do  dobrego gracza jest p o d o b n y ;  ani znać po nim tako­
wych p rzegranych ,  spokojnie  ponite ru je  dalej pamiętny na tę chwilę, 
w której m u v a  banque zaw ołać może w ypadnie .  Bosy a ma p rzepyszny  
tułów, b raku je  jej ty lko  jeszcze n iek tó rych  do niego p ro p o rcyona lnych  
członków. Źe rząd b ierze  wszystko  na seryo, to w ypada  ze znajomości 
cesarskego charak teru .  U zbro jen ia  są kolosalne. T eg o ro cz n y  p o b ó r  re ­
kruta był imponujący, a rozkaz do uniwersyte tów , aby  wszyscy studenci 
na koszcie rządu będący, przed ukończeniem  kursu  udali się do wojska,
k a ż e  s i ę  dom yślać ,  że liczne kad ry  z łożone zostaną.

G azety  piszą o kongresie londyńsk im , o kongresie pokoju. Bodajby 
przyszedł do  sku tku ,  opuścił daw ną kolej i po ją ł,  że w europejskie j 
T u rc y i  trzeba  dokonać  dzieła przyszłości jeżeli po d o b n a ,  skoro  dzis ie j­
sza k ryzys nie ma się co 16 lat powtarzać. N iechby na nim ludzkość 
p rzew odn iczy ła ,  i podzia łu  zgniłego tu reckiego ciała według wszelkich 
r e m i  sztuki i bez  jak najmniejszego bólu dokonała.  F rancya  o trzym a 
łaby  w ybrzeża  pó łnocne Afryki i E g ip t ,  Anglia S y ry ą  i wyspy, B osy  a 
Księstwa nadduna jsk ie ,  Austrya Serbią i Bośnią, G re cy a  Albanią i kraje 
aż do austryackiej granicy. (K oresponden t  gazety augsburgskiej wido 
cznie w  zapale zapom niał o P rusach ,  które je d nakow oż  jako m ocarstw o 
pierwszego rzędu ,  nie pow inno  mu by ło  wyjść z uwagi.) K ons tan tyno ­
pol,  ow e jabłko niezgody, m ogłoby być  cofnnięte z kw esty ,  przez u tw o­
rzenie -reckiego kościelnego państw a lub p a t ry a rc h a tu ; lub tez tez n iech­
by  u tw o rzo n o  z Bumelii i małej Azyi drugie greckie k ró lestwo i oddano  
ie 'w ie lk iem u księciu K onstantem u. Jeże li  kto godny  jest korony, to on 
bez wątpienia. Ż yczym y  więc sob ie  eoropejsk iego  kongresu ,  ale nie 
europejskiego konfliktu. W ie m y  d o b rze ,  że te skromne żądania są przed  
w czesne, lecz będą one k iedyś na czasie!

MPraneya.
P a r y ż  20 L istopada. —  M o n i t o r  donosi,  że komisy a , która 

o trzym ała polecenie  od ministra handlu  i robó t  publicznych , do w yna le ­
zienia ś rodków  ku zabezpieczeniu  pod ró żn y ch  i zap row adzenia  większej 
re-mlarności w p rze jazdach  po kolejach że laznych ,  została teraz z re o r ­
ganizow aną, z większemi a trybucyam i.  Sam minister będzie zasiadał

” ‘^ 3  odbędz ie  się narada  ministeryalua w F on ta ineb leau  w y ją t­

k o w y  sposobem . ^  bjera j?c gję do  F o n ta in e b le au ,  gdy cala p ub l i­
czność rozum iała ,  że w yjeżdża z F rancy  i i zabiera  sw oje paszpor ta ,  miał 
o d p o w i e d z i e ć  dziwiącemu się p rzy jac ie low i:  jeżeli p o trze b a ,  to zabieram 
m oje paszporta  wszędzie.

 M ów ią ,  źe część kancelaryi ministerstwa spraw zew nętrznych  me-
znajduje się we F on ta ineb leau .  P ierwszą więc wiadomość o tern poczy-

tac u^ ej y nZeara^ ° Undą' e k ,or  m uzeów  lir. N eu w erk e rk e  został w y b ra n y  
przez  akademią sztuk pięknych w olnym  akademikiem. Z nim współubie-
gał się książę M ontebello .

_  W c z o r a j  w yszedł poraź  p ie rw szy  tygodnik  w ydaw any  przez to­
warzystw o, k tóre  postanow iło  pracować nad  p rzyw rócen iem  święcenia 
niedzieli i dni św iątecznych. K u temu też celowi wydaje o w tygodn.K

  \/y Bres t aresz tow ano  w tych  dniach dw oje  osob podejrzanych
o należenie do tajnego z w i ą z k u .  Z innych stron  p o d o b n e  nadchodzą 
wiadomości. Pana Bogiera z Nantes w ypuszczono  na w olność ,  chociaż 
go okrzyczano  po dziennikach za najbardzie j skom prom itow anego  w spi­
sku nautejskim, Przesiedział kęs czasu w więzieniu niewinnie.

  j \ i e  małe tu uczyniła w rażenie  w iadom ość,  do tycząca liweruu-
ków  dla floty francuskiej na morzu czaruem. Dziś głoszą, ze p rzybyc ie  
pana W a le w sk ieg o  z L on d y n u  do Fonta ineb leau  niema czego innego na 
ce lu ,  jak porozum ienie  się względem wysłania rów noczesnego  wojska 
francuskiego i angielskiego do K o ns tan tynopo la ,  aby  odeprzeć  Bosyan, 
g d y b y  mieli przejść Dunaj.  Hr. W a le w sk i  mial opuścić dzisiaj Laryz i udać 
sio do L o n dynu .  Podanie  to ma znaczenie. W iadom em  jest z dziejów p o l ­
skich że wiele razy T u rc y  w ojowali z Polską, tyle razy  rozchodzili się 
na  leże zim owe na święty Marciu. T ru d n o  ich b y ło  u trzym ać  pod  cho­
rągwiami. Są to  ludzie z ciep łych  krajów, k tórzy zimna nie znoszą. 
G d y  O m e r  basza rozpoczynał kampanią, mówiliśmy, że ty lko do św. Mar­
cina kampania po trw a i mieliśmy racyą. Dziś już T u rc y  za Dunajem. 
T ru d n o  b y ło  pojąć dz iennikom , co by ło  pow odem  lego powrotu .  Nie 
co innego jeno zw yczaj d aw n y  h is toryczny , uzasadniony  na naturze 
rzeczy . O m er  basza os trze la ł sw oje  wojsko i wrócił. Dzis jest za D u  
najem- k a c z e j  atoli rzecz się ma z Bosyauam . O n .  p rzyw ykli do m ro ­
zów  i do  zmiau różnych  pow ie t rza  właśnie teraz mogą rozpocząć kam­
panią i iliedziwihbyśmy się w ca le ,  gdy b y  otrzym aw szy  wzmocnienia 
tak ie ,  jakie zostały im zapow iedziane,  ruszyli  po za Dunaj i spieszyli 
porą  zimową do  K onstantynopola .  Jeże liby  taki by ł ich plan zimowy, 
wówczas F ra n c y a  i Anglia dow iedziawszy  się o nim przypadk iem , mu­
sia łyby wystąpić czynn ie  i już teraz przysposob ić  dla T u rk ó w  z swej 
stony  posiłki. Zima zapasem , dowiem y się.

_  W e  wielu depar tam en tach  panu je  teraz wielkie w zburzenie  u m y ­

słów w skutek  d rożyzny . Zewsząd w tej mierze piszą. W  P e r ig e u i  
i po wielu innych miastach znaleziono po rogach ulic odezw y bu n to w n i­
cze ,  a w Limoges zakousygnow auo  wojsko. Głoszą naw e t,  ze w Liouie 
już zaczęto stawiać barykady . Na plakatach porozlep ianych  po  rogach
ulic czy tano  g roźby : śmierć m łynarzom!

— Policya śledzi bardzo  sp raw ców  n ieprzy jem nych znaków  po  pię- 
ciofrauków kach. K rąży  teraz bardzo  wiele p ięc io franków ek , na których 
po r tre t  cesarza ma szyję przeciętą.

— W c zo ra j  rozeszła się pogłoska ,  że zamach uczyniono na cesarza
i że pięciu aresztow ano z lego powodu.

(Kor. Cz.) P a r y ż ,  12. Listopada. — Żyjem y w miesiącu brumaire 
w calem znaczeniu tego w yrazu.  Mgła sprawiła , że T u rc y  utrzymali się 
pod  O l te n ic ę ; że m askarada angielska nie mogła być dobrze  widzianą 
p rzy  instalacyi lorda-uiajora w L ondyn ie ;  że w P a ry ż u  ulice by ły  przez 
kilka w ieczorów uie do przebycia , Nie wiem czy mgła pomoże T u rk o m  
do zajęcia Bukaresz tu ,  k tóre  tu uważają za pew ne ,  i do  zajęcia pozycyi 
P ru tu ,  z łatwą kom uuikacyą ze S tam bułem , za pom ocą flot tu recko-  
egipskich a może i f rancuzko  angielskich w tej chwili. Ambasada turecka 
w P a ry ż u  nabiera powagi. Zdaje się, że od kilku dni u ty ła ;  czy tylko 
uie schudnie? W o jsk o w i zak ładają  się, że nie schudnie i że V eh  basza 
będzie wkrótce robił f u rc ie  między pięknościami placu paryzkiego. T ego  
samego zdania są dyplomaci rządowi. W ątp liw ość  k ry je  się ty lko mię­
dzy dyplom atam i rojalislowskiemi, przemawiającemi jak Mathieu Mens- 
berg  w kalendarzu D oub le  Liegeois: -D e  grands evenements se p rep a ­
ren t ;  la volonle d ’un puissant u ionarque troub le ra  la paix generale ,  au 
po iu t  d ’am mener une guerre inquietante p o u r  lc reste de PEurope.« Kto 
teraz zaprzeczy  przepowiedni D o u b l e  L i e g e o i s ,  a nawet d y p lo m a ty ­
cznem u talentowi kalendarzy? • -  • ,

F rancuzi z prowincyi zjeżdżają się coraz  liczniej do  P aryża ,  tego 
E ld o rad o  w porze  zimowej. Mieszkania i życie są niesłychanie tutaj 
drogie. W  przeciągu roku  10,000 P aryżan  przeniosło się dla oszczę­
dności do Balignolles. Bząd będzie może zm uszony  pow iększyć pensye 
małych u rzędn ików , jak to się dzieje do  n iek tórych  departamtach. Bada 
miejska zapłaciła p iekarzom  paryskim za pierwsze piętnaście dni Paźdz. 
504,000 fr. C ena  zboża się jeszcze podnosi ,  pom im o, źe dzienniki rzą ­
dow e robią wszystko  co mogą aby  rolników bliskim spadkiem cen p r z e ­
razić i zmusić ich do w ywiezienia na targ posiadanych  zasobów . D la 
ułatwienia p rzy w o zu  zboża ,  minister m arynark i  dał rozkaz flocie darda-  
nelskiej holow ania przez Bosfor i D ardanele okrę tów  naładow anych  z b o ­
żem. B es tau racye  podw yższa ją  ceny obiadów  N aw et p iw o o jeden  
sous zdrożało  P o licy a  dostrzeg ła ,  że od niejakiego czasu psy w P a ry żu  
znikają ,  i że kompania spekulan tów  w łachmanach kradnie je ,  zabija 
i sprzedaje  lichym oberżystom  na po trze b y  konsum pcyi paryskiej. Skarg 
ludu  bardzo  nie s łychać ,  bo  urzędow a cena chleba jest m ierna, a p racy  
jest podostatkiem. B obo tn icy  p r a c u j ą  naw et w nocy. Kompania drogi 
St. G erm ańskiej ,  niwelując p l a c  dla kompanii d o ków , o ś w i e c a  pole ro ­
bocze za pomocą latarni e lektrycznych. N iw elacya o d b y w a  się d o w c i­
pnie. R obo tn icy  przekopu ją  głębokie row y, a potem ziemię minami w y­
sadzają. Handel jednak się ścieśnia. G o tów ka  bankow a zmniejszyła się 
tego miesiąca o 38 milionów. G d y b y  F ra n cy a  zna jdow ała  się p o d  rzą­
dami L. F il ipa ,  doznałaby  k ry ży s ' ja k  r. 1846. Dziś k ryzys  ta jest p a ra ­
liżowana przeważnie przez  środki rządowe i milczenie dzienników. P rze­
waga rządowa jest tak wielka, że F ra u cy a  obędzie się bez pozyczki, po ­
mimo n ieurodzaju  i sp raw y  wschodniej. N apoleon III. na obu  polach 
spodziew a się zwycięży ć, bez nadw erężenia  finansów a może i bez w y­
strzału.

P roces  spiskowych h ipodrom u i op ery  komicznej, nie w zbudza wiel­
kiej ciekawości. S kończy  się on zapew ne jutro. Nowi aresztow ani sie­
dzą w więzieniu Mazas. Inkw izycya  ich idzie spiesznie, ale zapew ne  
potrw a d ługo ,  z p rzyczyny  szerokiego rozgałęzienia spisku. Je d n a  paka 
n iedorzecznych  odezw  L cd ru  Bollina zabłąkała się przez  S zw ajcaryą do 
Alzacyi i została odkry tą  w Kolmarze. Bząd szwajcarski przedsięwziął 
z tego p o w o d u  jeszcze większe ostrożności przeciw  emigrantom. W  Lille 
dały  się słyszeć na ulicy śp iew y :  Marseillaise. 1 olicya rozpędziła  śpie­
w ających, ale ich pochw ycić  niemogła. VV ogóle spokój t r a n c y i  jest
głęboki. . .

Cesars tw o  jadą  dziś do  Fou tam cbłeau . N iek tórzy  pow ątpiewają 
aby  p. Kisielew lam pojechał. C esars tw o  wrócą do Paryża p rzed  d. 2. 
G ru d n ia ,  rocznicą coup  d’Etat. W  dniu tym odbędzie się wielka rece- 
peya ,  na k tórej damv dw orsk ie  mają mieć płaszcze i suknie z ogonami. 
Cesarz  ma zw ołać  senat dla otrzymania senatus konsultu  na małżeństwo 
ks. N apoleona i jego dotacyą. — P. D eiacour ma być m ianowany am ba­
sadorem  w N eapolu .  — E lek torow ie depar tam entu  D oubs odbędą  d. 4. 
G rudn ia  w y b ó r  depu tow anego ,  w miejsce zm arłego pana Demesuiay. — 
Prefekt depar tam entu  Calvados dostał obłąkauia. —  Targi kw iatow e o d e ­
b ra ły  pozw olen ie  sprzedawania kwiatów w wigilią święta św. Eugenii. 
D n ia  26. t. m. a rcybiskup  paryski poświęci w daw nym  Panteonie chorą­
giew brac tw a  św. G enowefy. Katolicyzm zasila się cor<yz więcej we 
F rau cy i .  Liczba dzienników religijnych pow iększa się, jeżeli nie w P a ­
ryżu ,  to po departamentach. L ’ A mi  d e  l a B e  l i gi  o n  dał opis kauouiza- 
cy i św. Andrzeja Bobolego. W e d łu g  zw ycza ju ,  pr*y  kaiionizacyi nic- 
zna jdow ał się ojciec święty, ale zaraz  po kaiionizacyi udat się w proce- 
syi do kościoła św. Piotra dla uczczenia now ego świętego. P rocesya 
by ła  wspaniała dla tego, że ojciec święty mieszkając w Q uir ina le  p rze­
szedł przez cały  B zym , po wielkiej d rodze  papiezkiej usypanej piaskiem 
klasycznym. Igely***’

B r u k s e l a ,  20. Listopada. — Podczas rozpraw  w izbie rep rezen ­
tantów nad adresem na mowę od  tronu ,  doniósł minister sp raw  zagrani­
cznych ,  że uk łady  z F ra n cy ą  co do nowego traktatu  handlowego sporo  
postępują i dodał jeszcze, źe francuscy pośrednicy podali rządowi be l­
gijskiemu ca łkow ity  plan do us ladu .  Dowiedzieliśmy się szczegółów f  je  udzielamy. P lau  francuski jest nas tępujący: 1) rząd francuski wy* 
rzecze się żądania zniesienia p rzedruków , a przynajmniej nie będzie tak



w y trw a le  obstawał za ich zniesieniem, jak  daw n ie j; 2) rząd be lg ijsk i ma 
do łożyć  wszelkiego starania, aby przem yt na fra n ic y  belg ijsko francu ­
skiej ustal; jest to w alonek układu  sine qua n o n ; 3 ) żąda Francya p ra ­
wnego uznania w szystkich tow arzystw  tak im iennych , jakoteż bezim ien­
nych w  B e lg ii, k tó re  o trzym ały  hóncesyą wc F rancy i. Pociągnęłoby ten 
sku tek , że tych tow arzystw  akcye i po naszych giełdach b y ły b y  no 
townne i ważność tych operacyi uznaną b y ła b y  w naszym kra ju. Rząd 
be lg ijsk i p rzy ją ł p ropózycye francuskich a jentów  a il exammandvrn. 
Szczególnie j ostatni warunek będzie ściśle roztrząsany, ponieważ d o ty ­
czy licznych  m aterya lnych i m ora lnych interesów. D otąd rząd belg ijski 
n iedał odpow iedzi ce s a rs k ie m u  rządow i na te p ropozycye.

Ansfliu.
L o n d y n ,  19. Listopada. —  G iełda przez ca ły  tydz ień  dobrze się 

trzym a ła , konsole wciąż szły w  górę, bez względu czy T u rc y  zw ycięża li 
czy też b y li b ici. D z iw iono  się, czemu kursa kousolów  idą wciąż w górę, 
chociaż coraz groźniejsze nadchodzą w iadom ości z wschodu. L udz ie , k tó ­
rzy  pos iw ie li na giełdzie londyńsk ie j pow iadają , że na przypadek w o ju y  
europe jsk ie j nie u trzym a łyb y  się konsole nad 9 i ,  a w ysok i ich kurs mo­
żna ty lk o  w ten sposób w y tłu m a czyć , że z jednej s trony sztuczne mane- 
w ra , a z drugie j s trony publiczność szczerze w ierze w utrzym anie poko ju  
powszechnego i pospiesza z kupowaniem  kousolów  i  innych efektów  po 
teraźn ie jszych kursach, gdy tymczasem w łaściw i i mądrzy spekulanci 
w  swoich tranzakcyach postępują daleko ostrożn ie j. D o  tego też p rzy ­
czynia się dostatek w iększy go tow izny  na targach, ponieważ p rzyb y ło  
je j do Angin 700,00(1 funt. szterl. a w yw iez iono  ty lk o  200,000 fr. W  p rz y ­
szłym a to li tygodn iu  w ięcej w yw iozą  g o to w izny  z A n g lii, a szczególniej 
śrebra do F ra n cy i, Szwecyi i N o rw e g ii, a z łota do Rosyi.

Na targach zbożow ych uiemasz żadnej zm iany. W  przeszłym mie­
siącu sprowadzono do A ng lii 635,025 kw arte rów  pszenicy i 302,511 cen­
tnarów  mąki. Ze stałego lądu i ir la u d y i p rzyw iez iono  już  ziem niaków 
•1000 beczek.

Tur cif a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 9. Listopada. —  J o u r n a l  de  C o n s t a n ­

t i n o p l e  zamieszcza dziś sprawozdanie o w ie lk iem  zw yc ięstw ie , jak  na­
stępuje: Dziś o godzinie i i  odebra ł m in ister w o jn y  wiadomość o w ie l­
kiem zw yc ięstw ie  odniesiouem nad Kosyauami. D. 2. L istopada 12,000 
arm ii tu reck ie j zdoby ło  O lteu icę  i w yp a rło  z niej Rosyan. H u ia  4. L is t. 
korpus rosy jsk i ruszy ł w 24 ba ta lionów  p iechoty , 3 p u łk i Kawaleryi, 
z pu łk iem  kozaków  i 32 arm atam i, w ogóle w 30,000 na O lten icę , celem
Stoczenia b itw y . . . . , , ,

Cesarskie wojska p rzysposob iły  się na ich przy jęc ie . Achmed basza 
do w o dz ił środkiem , Mustafa basza p raw em , a izm a ii basza lewem  skrzy­
dłem B itw a  rospoczęła się o 12£ godzinie a o 7 godzinie armia rosy jska  
poszła w rozsypkę. Pozostaw iła na po lu  bo ju  m nóstwo ka rab inów , rze­
m ieni i am un icy i, k tó re  O m er basza roskazał przewieść ua drugą stronę 
D una ju . 800 leg io  Rosyan. W  czasie bo ju  zabierało 20 w ozow  trupów  
po leg łych  pod razami a rm ii cesarskiej. Cesarska armia zaprzestawała 
strzelania z arm at, w ie le  razy  w idz ia ła  w ozy odwożące trupów . W ie l­
koduszne to uczucie u iepotrzebuje  komentarza.

O fice row ie  i żo łn ie rze  okazali odwagę nieustraszoną, godną p rzod­
ków  i w ie lk ie j sprawy, k tó re j bronią. Szczególniej odznaczyli się oprócz 
w ym ien ionych  jenera łów  Hussein bej p o d pu łkow n ik  cesarskiej gw a rdy i 
i Hussein aga, Mustafa aga i A rab aga. Cesarska armia poniosła stratę 
w  13 po leg łych , 72 rannych, Jeże li arm ia turecka żadnego niema jeńca, 
to  pochodzi z tąd, że niemiała ka w a le ry i, k tó raby  chw yta ła  by ła  ucie­
kających pod zasłoną kaw a le ry i. W ła śn ie  gdy nadano ty tu ł uroczyście 
w  K onstan tynopo lu  su łtanow i: zw ycięzcy, nadeszła tu  w iadomość o od- 
niesionem zw ycięstw ie  pod O łleu icą .

Fuad efendi m ianowanym  został komisarzem nadzw yczajnym  p o lity -  
czuym  w  arm ii Om era baszy. W o ło c h o w ie  na ten w y b ó r są oburzeni, 
ale im  ośw iadczono, że na komisarza trzeba b y ło  stanowczego w ybrać 
n ieprzy jac ie la  R o sy i, aby w et za wet oddać za obrazę mu wyrządzoną 
przez księcia M enżykow a i aby pow tórnego u iepodpisał trakta tu  a la 
Balta Lim an.

Znany polski autor Czajka (C za jko w sk i) k tó ry  przed dwoma la ty 
został muzułmaninem i mieszka tu pod nazw iskiem  Meheuieda Sadika 
efendego, został na dn iu  8. L istopada m ianowany Ferik iem  baszą d rug ie ­
go stopnia. Ma organizować chrześcijańsko tu reckie  w o jsko .

 Z  W ie d n ia  donoszą, że za pięciom a okrętam i tu reckiem i w o jeu -
nem i, k tó re  p o p łynę ły  na czarne morze dnia 4. L is topada, w dniu 10. 
L istopada puśc iły  się na czarne morze dw a w ojenne parow ce angielskie 
i  dwa francusk ie , w raz z dwiema fregatami.

  Z w iadom ości now szych m ało, dwa ty lko  fak la  są pew ne, raz,
że Rosyanie nie ułoży li p lanu do zwabienia T u rkó w  na le w y  brzeg D u ­
n a ju , jak to donoszą N o w o p r u s k a  G a z e t a  i P o w s z .  A u g s b . ,  ale 
owszem z swej strony czynią p rzygo tow an ia , aby ich mezeszli tak n ie ­
spodziewanie pow tórn ie , jak pod O lten icą , po w tó re , że o zawieszeniu 
b ro n i uiemasz m ow y, owszem T u rc y  przechodzą Duuay ua dogodnych 
miejscach i wciąż się ucierają z Rosyanam i.

—  Książe G orczakow  w yda ł następujący rozkaz dzienny do wojsk 
4. i 5. korpusu z g łów ne j kw a te ry  w Bukareszcie w d. 25. Paźdz. (6 L i ­
stopada) 1853, w yjaśn ia jący pierwszą b ilw ę  pod O lten icą :

W  d. 20. Paźdz. ( I .  L istopada) dość znaczna ilość w ojsk tureckich 
opuściła obóz pod T u rtuka jem  i zajęła wyspę dunajską p rzy  ujściu Argis. 
D . 21. Paźdz. (2. L is t.) przepraw iła  się na lew y  brzeg i obsadziła tam 
m urow any budynek kw arantanny. W  sku tku  zdanego o tern raportu  
przez nasze fo rpocz ty  kozackie , nakazałem szefow i 4. korpusu jen. p ie ­
cho ty  Danenberg zebrać w oko licy  D o b re u y  i Negveszti lszą brygadę 
11. d y w iz y i p iechoty  z ba leryą n r 4. i lekką bateryą nr. 5., 11. b rygady 
a r ty le ry i, 6 szw adronów  u łanów  p u łku  o lw iopo lsk iego z 2ma działam i 
9te j ba te ry i kozaków  dońskich i 300 kozaków  z 34. p u łku  dońskiego, 
zająć stauow isko pod wsią M itre u i Fuuden i i z lem i siłami z tego punktu 
na n ieprzy jac ie la  uderzyć. Dn. 23. Paźdz. (4. L is t.)  o godz. 1. po po lu- 
du iu  jen. Danenberg ruszy ł na n iep rzy jac ie la , k lo ry  m iał czas obw aro­

wać się. Najeżony 6. działam i dom kw arantanny tw o rz y ł środek te j po- 
zy c y i, która  opierała się na lew o o rzekę A rg is , na praw o o D unaj, za ­
słonięta by ła  szańcami i ostrokołam i przygotowanem i przez T u rk ó w  za­
wczasu i przew iezionem i przez D unaj. Prawe prócz tego sk rzyd ło  T u r 
ków bron ione jeszcze b y ło  trzema bateryam i jedne na drugie góru ją- 
cemi, a wysypauem i ua p raw ym  brzegu D una ju , k tó ry  w tem miejscu 
ma ty lko  212 sążni szerokości, lewe zaś sk rzyd ło  b ro n iły  baterve w y s y ­
pane na w yspie D una ju . K ie d y  się wojska nasze z b liż y ły  na strzał dzia­
łow y, n iep rzy jac ie l rozpoczął naraz ogień wszystkiem i dzia łam i i nawet 
z k ilku  m oździeży z za D una ju . Nasze dw ie baterye ru szy ły  się bez za­
trzym ania i posunęły się na 450 sążni pod szańce n iep rzy jac ie lsk ie , skąd 
odpow iadały na ogień T u rk ó w . S koro  rezu lta t dobrze m ierzonych strza­
łów  po jednogodzinuej kanonadzie d o zw o lił im  zb liżyć  się na strza ł kar- 
taczowy, piechota pod ich zasłoną pospiesznym marszem posunęła się pod 
szańce n ieprzy jac ie lsk ie  i m imo m orderczego ognia starającego się ją p o ­
wstrzym ać, dotarła  w k ilk u  punktach aż do row ów . Śm iały ten i szybk i 
napad w p row adz ił T u rk ó w  w zamieszanie. Jazda n ieprzyjacie lska p o ­
częła naprzód uciekać i rzuc iła  się w D una j. Ponieważ strzały nasze 
sp raw iły  równocześnie dw ie  eksplozye w  domu kwarantanny, T u rc y  
przeto szybko z niego uprzątnęli swoją a rty le ryę  i co fa li się bez ładu po 
spadzistym brzegu rzeki. Za przyk ładem  tym  poszły w ojska trzymające 
Się za w ałam i i część ich pospieszyła dostać się ua łodz ie . S koro jen. 
Dauenbarg dopią ł tym  sposobem ce lu , k tó ry  sobie b y ł zam ierzył, a k tó ry  
zasadzał się na teu ., aby przeszkodzić T u rko m  obw arow an ie  się na le­
w ym  brzegu D una ju  w obranej przez nich dosyć ko izys tn e j pozycy i, 
b y ł zdania, że korzyść jaką przez ca łko w ite  zniesienie oddzia łu  tu re c ­
kiego b y ło b y  można osiągnąć, nie z rów now aży łaby  s tra t, na jak ie  na­
sze wojska w tem przedsięwzięciu b y ły b y  narażone, w ystaw ione będąc 
na ogień 40 dzia ł na p raw ym  brzegu D u n a ju , gdy i tak dość znaczne 
b y ły  już  straty. Postanow ił prze to  zająć napow ró t dawne swoje stauo­
w isko. W o jska  tu reckie  nie p ró b o w a ły  przeszkadzać mu w jego ru ­
chach. W a le czu y  atak naszej b ryg a d y  pon iós ł tak w ie lk i postrach po 
m iędzy T u rkó w , że ambulans m ógł p rzy jm ow ać  rannych tuż pod samym 
domem kw arautanuy pod zasłoną ty lk o  p ik ie ty  jazdy, a T u rc y  o wła-  
snem ty ik o  myśląc ocaleniu nie o d w a ży li się go n iepokoić.

L is t kup ieck i z Belgradu m ó w i, iż O m er basza zażądał w olności 
przechodu przez Serbię dla korpusów  tu re ck ich , u ie trzym ając się dróg 
etapowych.

—  D e b a t y  podają dalszy ciąg opisu kam panii rossy jsko -tu reck ich
W o je n n y  zapał T u rk ó w  i fanatyzm  re lig ijn y , k tó ry  jest g łów nym  

w nich bodźcem tak jak  jedynym  jest pa tryo tyzm em , p rzebudz ił się z ener­
gią na w id o k  podw ójuego ataku Rosyan i A n g likó w . S u łtan  Selim ko 
rzystając z tego zapału, rozkaza ł w ie lk iem u  w e z y ro w i w zm ocnić armię 
D una ju  i  w rzucie  w Szumię korpus re ze rw o w y  zebrany pod Adryano 
polem. Sandżak-szeryf, chorągiew  p ro ro k a , została w yw ieszoną z w ie lką 
okazałością i odesłaną arm ii. W  ow e j epoce, O ttom anie  o mało że nie- 
odebra li napow rót ca/ego kawała k ra ju  zajęlego przez R osyan, o m ało 
że w o jsko  rosyjsk ie  n iep rze rzuc ili za D niestr. M ożna się b y ło  spodzie­
w ać, że cesarz N apoleon będąc w ówczas panern D a lraacy i, k tó ra  gra­
niczy z p row incyą  turecką B o śn i, mógł ła tw o  w  te j lub  ow ej ch w ili°d o - 
starczyć porcie o ttom ańskie j korpus p o s iłk o w y  z ło żo n y  z 40,000 ludzi, 
je że liby  ty lk o  porta  za pomocą energii i lepszej organizacyi w a rm ii, p o ­
tra fiła  u trzym ać się w rzędzie w ie lk ich  m ocarstw .

Jenera ł M iche lson gotow ał się do przejścia D una ju . Lecz jenera ł 
Sebastiani p rzed łuży ł plan bardzo dobrze u ło żo ny , k tó ry  został p rzy ję ty  
przez dyw an i k tó ry  musiał w ie lce zak łopo tać  armią rosy jską , a nawet 
w  końcu zmusić ją do w yjścia  z W o ło s z c z y z n y . A rm ia ottomańska ze­
brana pod Szumią, miała się udać do D o b ru czy , przejść D una j pod Ga- 
łaczem i stanąć w  dobre j p o zycy i na le w ym  brzegu Seretu. Mustafa 
B a jrak ta r basza R uszczuku, mial zaatakować Rosyan z fro n tu  ze s tro n y  
Bukaresztu, równocześnie m ie li być  zagrożeni od prawego przez baszę 
W id d y n ia , k tó ry b y  b y ł poszedł do K ra jo w e j w małe) W o loszczyzn ie , 
w celu aby pociągnąć w zdłuż A lu ty , p rzepraw ić  się przez tę rzekę i wziąść 
ty ł  n iep rzy jac ie low i przez W o łoszczyznę  wyższą. Baszą W id y n iu  b y ł 
wówczas ów s ław ny Paswau-Uglu, jak  mówią renegat i daw ny dezerter 
p ru sk i, zbun tow any przec iw  po rc ie  od  la t 10., ale k tó ry  w te j okazyi 
pospieszył lo ja ln ie  ua obronę T u rc y i.

S kuro  ty lk o  ruch T u rk ó w  się zdecydow a ł, jenera ł M ichelson poznał 
ich  zam iary. Zagięcie k tó re  czyn i D una j pod Rasową i C zeruow odą, ta­
kie jakeśmy go w p ierw szym  naszym a rtyku le  op isa li, w ys taw ia ło  w rze­
czy samej Rosyan ua otoczenie , je że lib y  natychm iast n ieopuścili W o ł o ­
szczyzny. M ichelson zatem w yszed ł z Bukaresztu i co fną ł się na F o k - 
szany, aby T u rc y  nie przeszli przed nim  nad Seret. Jedna z jego d y ­
w iz y i zosiała pobitą pod Izm aiłow em  p rzy  niższym D uua ju .

W  dzisiejszych oko licznościach, niem am y dość pew nych w iadom o- 
rc i o siłach jen. G orczakow a i O m era baszy, aby módz ocenić szause 
szczęśliwe, ja k ie b y  plan ten mógł przedstaw iać dzisia j a rm ii ottomańskiej. 
P rzyp isyw auo je j ostatuiem i czasy p ro je k t tej samej n a tu ry  i według na j­
św ieższych w iadom ości zdaw a łoby się, że go w części stara się w ykonać.

W  epoce, w  k tó re j jen. M iche lson za jm ow a ł księstwa uaddunajskie 
w r. 1807., n icu iia ł w ięcej jak 60,000 ludz i. W ów czas N apoleon w ygra ­
wszy b itw ę  pod Jeuą i przeb ieg łszy P rusy, czwałem  p row adz ił dalej bieg 
sw ych zw ycięstw  przez Polskę i w y g ry w a ł na arm ii rosy jsk ie j krw aw e b i­
tw y  pod E y lau  i F riedland. Cesarz A leksander potrzebując wszystkich 
swoich s il, uiemógł w ysłać pos iłków  a rm ii m ołdawskie j.

Plan podany T u rko m  przez posła francuzk iego , szedł jak na jp ięk­
n ie j, i ju ż  W o łoszczyzna  b y ła  w olna od R osyan, gdy b u n ty  janczarów  
w K onstan tynopo lu  i złożenie z tro n u  sułtana S e lim a, sparaliżow ało za­
pa ł a rm ii o ttom ańskie j, n iepoko jąc w szystk ie  um ysły. W .  w ezyr i ba­
szowie w łasny interes mając ty lk o  ua o k u , m yśle lijw y łączn ie  o tem, ja kb y  
uratować g łow ę i skarby w  pośród tego strasznego wstrząśnienia p o lity ­
cznego, a janczary w A d ryanopo lu  w s trzym yw a li kontyugensa przezna­
czone do D una ju . S łowem  ruch zaczepny arm ii tu reck ie j zatrzym ał się 
od razu.



Je n .  Michelson sko ro  się tylko o stanie rzeczy  dowiedzia ł,  w rócił  
się natychmiast i zajął Bukareszt.  O trzym aw szy  w tych czasach 15. do 
30 tysięcy wojska posiłkowego z garnizonów Rosyi po łudn iow ej,  b y ł  te­
raz w  stanie przejść Dunaj. Pokój zaw arty  z F ra n cy ą  w T y lż y  p o z w a ­
lał podw oić  siły armii swojej na W o lo sz c z y z n ie  i działać energicznie 
w okolicznościach najbardziej dla T u rc y i  n ieprzyjaznych.

L ecz  Napoleon w traktacie tylżyckim zaw artym  w r. 1807. po zjeź- 
dzie nad  Niemnem, zaw arow ał b y ł  na korzyść  T u rc y i  zawieszenie broni 
podczas którego pokój miał stanąć za pośredn ic tw em  Francyi.  W o jn a  
przerw ana przez czas niejaki,  rozpoczęła  się znowu nieco późuiej. Lecz 
zawieszenie broui zawarte p rzez  N apo leona  niezmiernie by ło  korzystuem 
dla Turcyi w chwili, gdzie zew nętrzne  zaburzenia szarpały  jej istnienie 
i pozbaw iły  tronu  i życia dw óch  sułtanów. Były to katast tofy wielkiej 
wagi o k tórych  mówić nam przy jdz ie  w p rzysz łym  ar tyku le .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  23. L is to p a d a .—  Na posiedzeniu  wczorajsze'm sądu p rz y ­

sięgłych s tanął P io t r  K rzysko o skarżony  o podpalenie. W y d z ie rż a w ił  
na lat 9 sw oje  gospodarstwo w  S k rze tuszu ,  obornickim  powiecie nieja­
kiemu L u d o m e r  i mieszkał z dzierżawcą w jednym  domu. Po sześciu 
latach dzierżawy sprzedał gospodarstw o swoje K rzysko  Ułużakowi i w zy ­
w ał napróżno L u d o m e r a , aby się z gospodarstwa w yprow adz i ł ,  bo  tenże 
w czasie dzierżaw y wystawił n iek tó re  budynk i na gruncie i koszta poll 
czy ł  na dzierżawę. K rzysko  niemogąc d o b ro c ią ,  począł odgrażaniem go 
nakłaniać do ustąpienia z gospodarstw a. I lak powiedzia ł do sołtysa 
C ha łupy : tego żyda trzeba spalić. G dy  L u d o m e r  nie chciał mu dać 
drzewa na ogień, powiedzia ł do niego: pożałujecie tego, ale będzie w ó w ­
czas za późno. W  n o cy  d. 3. Kwietnia  r. b. usłyszeli m ałżonkow ie L u ­
dom er leżąc w łóżku ,  że ktoś w yszed ł z izby K rzyska ,  a po kaszlu p o ­
znali, że to on sam idzie. Po chwili znów  w ró c i ł ,  a po up ływ ie  godziny 
w ybuchną ł ogień w stodo ie .  O d  s todo ły  L udom era zajęła się s todoła soł­
tysa C h a łu p y  i sp łonę ły  obie ze wszystkiemi zapasami paszy Kiedy Lu- 
dom erow ie poczęii na Krzysko k rzyczeć ,  że się pali i że on podpalił s to ­
d o łę ,  ten z najzimniejszą krwią zaczął swoje rzeczy wynosić i n iemyślał 
o ra tow an iu  s todo ły .  Ani za dnia , ani w ieczorem nie b y ło  nikogo ze 
światłem w stodole. K rzysko  już karany za złodziejstwo, zaprzecza ,  aby 
uiiał s todołę  podpal ić ,  rów nie  aby  miał grozić Ludom erow i podpaleniem. 
Przysięgli uznają go atoli w innym , a depu tacya  sądow a skazuje go na 3 
lata więzienia w domu karnym  i na tyleż lat pod dozór  policyjny.

P o z n a ń ,  d. 24. L istopada. —  Pan nacze lny  prezes P utkam m er w y ­
jecha ł w skutek  w ezwania  ministerstwa onegdajszym pociągiem w ieczo r­
nym  do Berlina. J a k  d ługo tam zabawi niewiadomo. M inisterstwo za­
pew ne zasięgnie jego opinii względem p ro p o z y c y i ,  które przez rząd mają 
b y ć  p rzed łożone co do o rd y n ac y i  gminnych, pow ia tow ych  i p row incy-  
alnych.

—  Rzadki p rzyk ład  dzikości w y d arzy ł  się tu niedaleko Poznania. 
W y r o b n ik  i laudwerzysta  S tanis ław  Jó z w iak  w Sw adzim iu  ożenił się

z w d o w ą ,  która miała I i  roczne dziecię. Jó z w iak  często bił to dziecko 
i mawiał, że je zabije. Bił je  też nielilościwie rzemieniem. M atka tego 
dziecięcia brouiła je, jak mogła, a obawiając się, aby  mąż nie spełnił na 
niem swego odgrażania, chciała się udać o pomoc. Józw iak  nie pozwolił. 
W  nocy , gdy dziecię z bólu o trzym anych plag jęczało, nielitościwy J ó ­
zwiak znów je bił rzemieniem tak dalece,  że już żadnego nie okazyw ało  
znaku życia. Nazajutrz oglądał to dziecię fizyk pow iatow y dr. Kessler 
i p rzekonał się, że na całem ciele, nie w yjm ując nawet twarzy, tak by ło  
zbite rzem ieniem , że ani kilka cali nie b y ło  ciała nieposinionego i krwią 
zaszłego. Czyli dziecię będzie u trzym ane p rzy  życ iu ,  n iewiadomo. J ó ­
zwiak będzie pociągniętym do odpowiedzialności.

Wia dom osce literackie•
P o z n a ń ,  dnia 24. Listopada. — P o s  z y t VII. S z k o ł y  i S z k ó ł k i  

wyszedł z d ruku  i zawiera następujące rze czy :
I. S z k o ł a :  J a k  trzeba w ychow yw ać  młodzież ku cnocie ( d o k o ń ­

czenie) .  —  O  w ychow aniu  kobiet. — O  p racy  dom ow ej uczniów  szkół 
e lem entarnych , przez Tym kow skiego . —  P orów nanie  i ocenienie metod 
czytania,  przez Kasińskiego. — Ksiądz Idzi Presiowski.  — W iadom ośc i  
bieżące i doniesienie.

II. S z k ó ł k a :  W ie sz c z e  dzieci, wiersz o f ia row any  Teofilowi L. 
przez  Karola Brzozowskiego. —  Pieśń dotąd n ied rukow ana  Ignacego K ra ­
sickiego na dzień 3 Maja 1792. r. — L ato ,  p o e z y a  T. L enartow icza.  —  
R ozm ow a z słowikiem tegoż, —  P orów nan ie ,  wiersz księdza F rań .  K o- 
cińskiego. — Bolesław K rz y w o u s ty .— Siostrzyczki ubogich.

Reda key a S z k o ł y  i S z k ó ł k i  uprasza  uprzejmie p renum era to rów  
sw oich, k tórzy  p renum era ty  za r. b. dotąd  nie z łoży li ,  aby  z zaległości 
uiścić się raczyli jak najprędzej.

W a r s z a w a .  —  K a l e n d a r z  p o p u la rn o -g o sp o d a rsk i ,  D  Asseu- 
heirna na rok 1854 ( ro k  dz ies ią ty ) ,  opuścił prassę. Prócz części k o śc ie l­
nej zawiera przepisy  uży teczne w gospodarstw ie wiejskiem i dcm ow em , 
z najnowszych  źródeł tak k ra jow ych  jako i zagranicznych czerpane, i inne 
ciekawe i pożyteczne  ar tyku ły .  A że obecnie  pas graniczny między c e ­
sarstwem i królestwem zniesiony, um ieszczone są jarm arki główniejszych 
miast w  cesarstwie. C ena  exempl. kop. 30.

Przytyli do Poznania dnia 24. Listopada.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S  C H A : Knsiborowski z W i t k o w a ;  Schaffer z Lipska. 
PO D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Sznłczewski z B o g u iu c w a ; Szulczcwski z Sm olar;

Łnknmski z Machcina i Kowalski  z W y so ck a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  W itk o w sk i  z Berlina; Skorzewski z C zern ie jew a ;

Tomicki z Zawadynia; Rutkowski z Jaguszewic;  Radliński z Brzyzna;  
H O T E L  P A R Y S K I :  Kotarski z Otoczna: Skrzydlewski z So lenc in a;  S k rzy ­

dlewski z O cieszvna; M ajewski z Łazisk.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę SIĄ : K och  z H e i d e l b e r g ; Stuhlmann z P niew ; hr. Kwi- 

leeki z W r ó b le w a ;  Bieczyński z Grąblewa.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  C e lichow sk i  z R o g o ź n a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Brzez iński  z f c ę s u ; O l len d o rf f  z H am burga .
H O T E L  KR ITG A  : L u d w ig  z B ydgoszczy .
EIC H ENER  B O R N : Glass z Szrcm u; Łowy z Nekli.

W  księgarni i w ydaw nic tw ie  dzieł katolickich 
i nau k o w y c h  w K rakow ie  w yszed ł

Kalendarz dla rodzin katolickich  
na rok  1 8 5 J .

C e n a  egzempl. 10 Sgr. —  G łó w n y  skład u P ana  
G i i n t h e r a  w L e s z n i e .

K s i ę g a r n i a  N . K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  
w P o z n a n i u  w B a z a r z e  zawiadomia p re n u ­
m e ra to ró w ,  k tó rzy  nie odebrali  jeszcze tomów 
II. i III. i IV. D ziejów  pow szechnych  B ł o c i -  
s z e w s k i e g o ,  że ma upow ażnien ie  tak do o d ­
bierania dalszej p re n u m e ra ty ,  jako leż w y d a ­
wania nie o d eb ranych  jeszcze exemplarzy.

N akładem  k s i ę g a r n i  J.  K.  Ż u p a ń s k i e g o  
w P oznaniu  wyszły  i są do nabycia  następujące 
dzieła :
L i s t  ż e l a z n y .  T ragedya  na podaniu  histo- 

ryczuem  osnuta w pięciu aktach przez 
A n t o n i e g o  M a ł e c k i e g o .

S a t y r y  H o r a c e g o  w i e r s z e m  m iarow ym  na 
język polski p rze łoży ł

Dr. M a r c e l l i  M o t t y .

W E Z W A N I E  P U B L IC Z N E .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

W y d z ia ł  I. dla sp raw  cyw ilnych. 
P o z n a ń ,  d n i a  30.  S i e r p n i a  1 8 5 3 .

Na gruncie dom ow ym  w mieście P o z n a n i u  
w rynku  pod  Nr. 59. i ulicy Koziej Nr. 20. p o ­
łożonym , zabezpieczona jest pod Rubr.  III. Nr, 
8. na cząstkę współwłaściciela J e r z e g o  Zu-  
p a ń s k i e g o  m ocą obligacyi z dnia 27. Lutego  
1831. r. przed N otary  uszem zdzia łanej ex decreto  
z dnia U .  Lipca 1831., dla kupca tutejszego S a ­
l o m o n a  L a t z  p re lensya  w ilości Tal .  900. w raz 
z  p row izyą  i kosztami, gdzie albowiem c z y n ­
ność w tym względzie w y g o to w an a ,  oraz i w y ­
kaz h ipo teczny  zaginąć miały.

W s z y s c y  c i , k tó rzy  do spomnionej sum m y i 
do  dokum en tu  w tymże względzie w ys tosow a­
nego ,  bądź to  jako  właściciele, spadkobiercy ,  
ce ssyonaryusze ,  w ierzycie le  zastawni, lub w in­
ny kolwiek sposób  upraw nien i swe prawa rościć 
mniemają, w zyw ają  się uiniejszem, aby  się na j­
później w terminie d n i a  30.  G r u d n i a  1 8 5 3

przed  południem o godzinie l l s t e j  p rzed  Ur.  de 
C ro u sa z  Sędzią pow iatowym  na sali naszej są­
dow ej w yznaczonym  zgłosili, gdyż w razie p rze ­
ciwnym  z swemi pretensyaini oddaleni będą a 
dokum ent pom ieniony  uzna się za n ieważny.

•Jacht Petersbaryski
na bóty  now e jako i przyszycie  nieprze- 
makające świeżo otrzym ałem.
P. Calftarota ulica W ro c ła w sk a  Nr. -30.

U ,7 ł ' M orchardta aromatyczno-medyczne mydło z  zió ł
doznaje z powodu doskonałych własności swyeh i w tutejszej okolicy nadzwyczajnego pokupu, i ma 
w zapasie te  P o z n a n ia  l w u  przy z a r ę c z c n r u  p r a w d z i w o ś c i  onegoż~<S*f jedynie tylko 
J ju d w ik  •Jan M e y e r ,  p r z y  u l i c y  N o w e j ,  jako też te  M ię d z y c h o d z ie  J- M. 
S t r i c h :  te S S y tfy o szc zy  C. F.  B e l e i t e s :  te P z a r n k o te ie  Ernest W o l f f ;  w  W ie ­
lu n iu  Heim." B r o d ę  ; te  W rSCllOteie C. W.  W e r n e r a  następcy; te  G n ie ź n ie  -I. B. 
L a n g e ;  tV G r o d z is k a  Ru d .  M i i t z e l ; a ’ JŁ e tn p n ie  Go t t s c h .  F r a n k e l ;  te  Jiio- 
Ś c ia n ie  W.  C. G ó r s k i :  te JŁrotO SZynie  A. E.  S t o c k ;  te J je s zn ie  M a u r y c y  Mo l l  
jun.; m* M ię d z y r z e c z a  A. F. G r o s s  & Co r ap. ;  te  i^ s tr  Otcie  C o h n  Sc Co m p . ;  
te  P n ie w a c h  A b r .  L e w i n ;  te P le s z e te ie  Jan N e b e s k i ;  te  J ia tc ic z a  j- lł - O l l e n ­
d o r f f ;  te  S m if f ta  J a k ó b  H a m b u r g e r ;  te  P ite  J- Eichstadt; te  W rzc ia ttce  0- L e f f -  
m a n n ;  te  S z u b in ie  c. A. A l b r e c h t ;  te  S k w ie r z y n ie  n .  I I .  M a u r y c y  M u l l e r ;  
te T r z e m e s z n ie  W o l f f  L a c h m a n n ;  te  W o ls z ty n ie  D. F r i e d l a n d e r  i te 9§a-  
y r ó te c tI J.  E.  Z i e m  er. ___  ____

rzetelnej w dobroci, lecz także po jak najumiar- 
kow ańszych  cenach sprzedawać.

Polecając się łaskawym względom Szanow nej 
Publicznośc i;  s tarać się b ędę  o uzasadnienie 
zaufania, k tórem mnie Szanow ni kupujący  za ­
szczycić raczą. ja Ostrowska.

N a dniu dzisiejszym o tw orzy łem  tu w miejscu 
w dom u narożnym  p rzy  starym rynku  i W r o -  
nieckiej ulicy Nr. 92. pod  firm ą:

A. Sypniewski
handel żelaza, stali i drobnych 

towarów,
i polecam go łaskawym względom S zanow nej 
Publiczności.

P o znań ,  dnia 24. Listopada 1853.
K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e

Dziś o trzym ał świeże
Holsztyńskie ostrzyyi

K a r o l  S c h i p m a n n .

T o ru ń ,  w Listopadzie 1853
Na dniu dzisiejszym o tw orzyłam  tu w miejscu 

handel to w aró w ,  krótkich i b ia łych , zarazem 
i haftów , jakoteż  wszelkich przedm iotów  d ro ­
bn ie jszych ,  służących do ubrania dam skiego; 
pod  firmą M. Ostrowska,

w Ul. Szerokie j u PP. Jtruci Cohn.
Przez osobiste zakupno tow arów , z najwięcej 

renom ow anych  dom ów  fabrycznych  w L i p s k u ,  
jestem w stanie każdy  przedm io t;  n ie ty lko  w

Dnia 23. Listopada 1853.

Po ży czk a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d ito  z r o k u  1850..............
d ito  z r o k u  1852..............

Obligi d ł u g u  sk a rb o w e g o  . . .  ..............
d ito  p re im ó w  h a n d lu  m orsk iego  . . , 
d ito  M arch ii E lek to ra ln e j i N ow ej . .
d ito  m ia s ta  B e r lin a  . .  ..........................

L i s ty  z a s taw n e  Marchii  E lek t ,  i N o w ej
dito P r u s  Wschodnich . . .
dito Pomorskie.................
dito W . X . P o z n a ń s k i e g o . . 
d ito  W . X . P o z n . ,  n o w e . .
ć j to  S z l ą s k i e .............................
d ito  Pru3  Zachodnich  . . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
Louisdory............................................
A kcie kolei żelaznej S ta rog .  P o z n a ń sk .
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